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NOWY UKAZ

0 WYWŁASZCZENIA POLAKÓW
na L it w ie  i na R u s i .

Pisarze reakcyjni, tacy Koźmiany, 
Spasowicze, Bobrzyńscy zwykli to złe, 
jakie Moskale u nas robią, przypisywać 
nie ich niszczycielskiemu usposobieniu 
i nienawiści do Polaków, lecz powsta­
niom narodowym i polskiej polityce 
oswobodzenia, którą Polacy, pomni praw 
swoich, statecznie i ofiarnie prowadzą.

Ileż to broszur i artykułów nie napi­
sali u nas w  tym sensie, że bylebyśmy za­
chowywali się spokojnie i z drogi legalnej 
nie zbaczali, a doczekamy się łaskawych 
rządów, bo car przekonany raz o naszej 
wierności, nie będzie słuchać podszeptów 
Katkowa, Pobiedonoscowa i Kochanowa, 
lecz posłucha głosu rozsądku i sprawie­
dliwości. Przepowiadali więc pojednanie 
z Moskalami i zaniechanie z ich strony 
polityki wyniszczenia i prześladowania 
naszej narodowości.

Ogól narodu posłuchał ich rady o tyle, 
że w  rzeczy samej zachował się spokoj­
nie. W  ciągu bowiem dwudziestu lat, 
jakie ubiegły od zgniecenia powstania 
1863[4 r. nie było żadnych ruchów, ani 
nawet spraw i procesów politycznych.

Najbardziej nawet upakarzające się 
przed Moskwą dzienniki, jak Czas k ra­
kowski i Kraj  petersburski nie mogły 
narodowi naszemu zarzucić żadnego 
« warcliolstwa  », bo tak one nazywrają 
samodzielne narodu działanie, nowo zaś 
założony we Lwowie organ serwilizmu 
Przegląd  pana Ludwika Masłowskiego 
zapowiadał już blizkie łaski cara Alek­
sandra III, całą odpowiedzialność zw a­
lając na czynowmików popowiczów.

Tymczasem jakby piorun z jasnego 
nieba wypadł ukaz carski i rozwiał 
wszystkie złudzenia konserwatystów 
krakowskich i pozytywistów warsza­

wsko-petersburskich, stawiając jasny, 
niewątpliwy i stanowczy dowód, że po­
lityka przejednania, porozumienia i -le­
galności w obec Moskwy jest wprost 
niemożebna, posłuszeństwo bowiem, 
wierność i bez szemrania wykonywanie 
danych przez rząd carski rozkazów, za­
miast łagodzić ucisk wywołuje nowe 
prześladowanie.

Rząd carski nie przejednywa się przez 
posłuszeństwo Polaków; lecz widząc, że 
s ię  n i e  b u r z ą  le c z  k o r z ą ;  z  ich wierności 
i z ich posłuszeństwa wyciąga ochotę do 
spełniania nowych okrucieństw, nowych 
gwałtów i nowych rabunków.

Ukaz Aleksandra II wydany w roku 
1865, dnia 10 Grudnia zabraniał Pola­
kom na Litwie i Rusi kupować dobra 
ziemskie, wykluczał nie jedną ldassę, 
lecz cały naród od posiadania ziemi. Był 
więc ukazem potwornym, który gwałcił 
samą zasadę oraz istotę własności i stał 
się pobudką do wywołania rewolucyjne­
go nihilizmu. Ukaz ten wywłaszczał 
Polaków na rzecz przedewszysłkiem 
Niemców, którzy na minie pokazywać 
się poczęli jak pleśń, zapowiadająca zgni­
liznę.

Ukaz ten nikczemny w swej istocie, 
wywołał oburzenie powszechne w świę­
cie, lecz tłumaczono go tem, że był karą 
za powstanie, karą na szlachtę, że dek­
ret Rządu Narodowego uwłaszczający 
włościan, przyjęła bez protestu i wyko­
nała go bez szemrania.

Jeżeli ukaz Aleksandra II m ożna było 
tłomaczyć karą  za powstanie, ukazu Ale­
ksandra III niczem wytłum aczyć nie 
podobna.

W  ciągu lat dwudziestu Polacy zacho­
wali się spokojnie i żadnego kłopotu 
zwłaszcza na Litwie i Rusi nie przyspo­
rzyli rządowi, — za cóż więc Aleksan­
der III obostrza niefortunny ukaz sw o­
jego ojca, który okazał się przecież nie 
praktycznym, bo moskiewskiej własności 
na Litwie i na Rusi nie pomnożył, lecz

wytworzywszy polski proletarjat, kraj 
ekonomicznie zrujnował i otworzył do 
niego wrota germanizacji.

Ukaz Aleksandra III wydany do rzą­
dzącego senatu, ma ty tu ł : « O ustano­
w ie n iu  p rzyp isó w  w  sprawie naby­
w a n ia , zastawiania i dzierżawienia  
w  dziew ięciu  gubernjach zachodnich  
posiadłości z iem skich , po za obrębem  
m iast i  miasteczek położonych. Podpi­
sał go Aleksander III w  Gatczynie 27-go 
Grudnia 1884 r. (8 Stycznia 1885).

Ukaz ten w sposób oarbarzyński, za­
przeczający postępowi cywilizacji, skazu­
je ponownie naród polski na wywłaszcze­
nie w gubernjach kijowskiej, podolskiej, 
w o ły ń s k ie j , w ileń sk ie j , kowieńskiej,  
grodzieńskiej ,_ witebskiej, m ohilew -  
skiej i m iń sk ie j ,  skoro utrzym uje po­
stanowienie, iż Polakom w tych guber­
njach nie wolno kupować dóbr ziems­
kich .

Ażeby zaś jak najprędzej wszystkich 
Polaków zrujnować, uchwala nowe 
przepisy wywłaszczenia, mianowicie, że 
w wymienionych gubernjach nie wolno 
dóbr ziemskich Polakom ani dawać  
w  zastaw, ani wydzierżawiać.

Towarzystwa akcyjne i stowarzyszenia 
inne mogą na przyszłość posiadać tam 
tylko 200 dziesiatyn ziemi.

W szelkie umowy zawarte wbrew tym 
dwom ukazom, uważane są za niebyłe, 
majątki zaś sprzedane, zastawione lub 
puszczone w dzierżawę wbrew dzikim 
podpisom tychże ukazów, mają być za­
bierane na rzecz skarbu.

W razie gdyby dzierżawca Polak urzą­
dził w  wydzierżawionym m ajątku fabry­
kę lub zakład przemysłowy, dozwala się 
takim dzierżawcom zawierać lub prze­
dłużać kontrakty, dzierżawne na lat 30 
z tym warunkiem, że umowa traci na 
prawomocności w razie, gdyby w ciągu 
pierwszych lat 12 fabryka lub zakład 
przemysłowy urządzonemi nie były.

Ukaz ten pod względem prawnym jest
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absurdem , pod względem m oralnym  jest 
potw ornością, k tóra najspokojniejszego 
Polaka przekonać m usi, iż gdy rząd car­
ski w  praw ach przez siebie tworzonych 
w ypow iada zam iar zagłady narodu, my 
obojętni i w ierni pozostać nie możemy. 
Bronić się jest św iętą naszą powinnością. 
W ojnę nam  wypowiedzieli nieustanną, 
w alczm yż więc wszelką bronią, jak a  nam  
pozostała .

P rzykład  Irlandji niczego Moskwy nie 
nauczył. Anglicy wywłaszczyli w szyst­
kich Irlandczyków  w  XVII w ieku i zie­
m ię ich rozdzielili pomiędzy swoich 
Lordów . W  ciągu dwóch w ieków  stłum ili 
kilkanaście powstań środkam i n a jo k ru t­
niejszym i i cóż dziś m ają? Oto spraw a 
agrary jna, która grozi przewrotem  całe­
m u państw u, oto ciągle mordy landlor- 
dów, ciągłą wojnę, w  której Londyn 
zagrożony dynam item  drży o swoje pom ­
niki i dom y!

W yw łaszczenie więc spraw y Irlandji 
nie załatwiło.

Chociaż Irlandczycy nie m ają w łasno­
ści ziemskiej, są w  ucisku i m ów ią przy- 
tem  językiem  angielskim , przecież istnie­
je  spraw a irlandzka i Irlandja prędzej czy 
później od Anglii odłączoną zostanie.

Toż samo i u nas będzie.
Chociażby na L itw ie i na R usi nie 

było wcale polskiej w łasności i Polacy - 
katolicy w ytępieni zostali co d o  n o g i ,— 
przecież L itw a i R uś połączy się z Polską 
w  chwili ogólnego oswobodzenia, cho­
ciażby w  niej w  tę porę sam i Moskale 
m ieszkali.

D z ie n n ik  p o zn a ń s k i  pow iada: « ukaz 
ten jest albo przypieczętowaniem  m ate- 
rjalnej ru iny  k ra ju , albo jego germ ani­
zacji. Jest rzeczą dowiedzioną, stw ier­
dzoną w ielokrotnem  doświadczeniem , że 
M oskale nie lubią w  tym  kra ju  w łaśnie 
trzym ać się ziemi, że się chętnie z niej 
w ynoszą, że ją  tracą, sprzedają, lub w y­
dzierżaw iają. Nie m ogą jej sprzedaw ać 
Polakom , nic m ogą jej w ydzierżaw iać 
naw et i daw ać w  zastaw  Polakom , po­
szukają sobie na tu ra ln ie  nabyw ców  n ie­
mieckich i żydowskich, którym  « prawo* 
podobnych nabytków  nie zabrania. Otóż 
to w ięc nowa, pokojowa zdobycz sąsie- 
dnej polityki. « F a c it c u i p ro d es t , 
C herchez le P o lo n a is  ».

G oniec W ie lk o p o ls k i  pisze : « Znacze­
nie tego ukazu okrutne. Mówi ono w y­
raźn ie, że dopóki jeszcze jak i Polak na 
polskiej ziemi za granicam i ziemię trzy ­
m a, dopóty ją  trz y m a ; ale niech no tę 
ziem ię sprzeda, on lub Moskal jaki, to 
już ziem ia ta do rąk  polskich wrócić nie 
może, chyba że, słuchajcie — Polak w y­
prze się Polski, a co znaczy to samo 
i w iary  katolickiej. S m utna przepow ied­
n ia  Skargi spełniła się. Polacy na  własnej 
ziem i w ygnańcam i, w yzutym i z w łas- 
ności. Carat, podkopany przez nihilistów , 
sam  nihilista, bo najelem enlarniejsze 
praw o cywilne depce nogam i. Gdzie w ę­
drow ni żydzi ziemię kupow ać m ogą, tam  
od tysiąca lat osiadli obywatale, są w y­
rzu tkam i. Ciosto wielki, ale zapisujem y go 
z praw dziw ą radością, bo to cios o s ta tn i ! 
Gdyśm y zapisali ostatnie: « S p e łn iło

się  U to teź w net zapiszemy i wesołe 
A l l e lu ja ! »

Oprócz C zasu, k tóry surow o także 
potępił ukaz carski, w skazujący źródło 
nihilizm u moskiewskiego pomiędzy oso­
bam i rządzącym i caratem , — dzienniki 
krakow skie i lwowskie nie mogły sw o­
bodnie wypowiedzieć swej opinji z powo­
du ciągłych konfiskat za niem al każde 
niepochlebne słówko o postępow aniu 
Moskali.

Pokazuje się, że w  Skierniew icach 
zaw arty został pomiędzy trzem a cesar­
stw am i układ przeciwko Polsce.

A ustrja zmuszoną już została na zasa­
dzie tego układu , do odebrania dzienn i­
kom galicyjskim  wolności s łow a; P rusy  
zaś zobowiązały się w  um ow ie z Moskwą
0 w zajem ne w ydawanie przestępców, 
w ydaw ać Moskwie nie tylko socjalistów 
lecz i za polityczne spraw y ściganych. 
Dzienniki niemieckie przyznały, że głó­
w nie idzie tu o w ydaw anie patrjotów  
Polaków , którzyby szukali schronienia 
na territo rjum  pruskiem .

Ukaz carski nie jest więc odosobnio­
nym ciosem wym ierzonym  w  narodo­
wość polską. Zmowa przeciwko Polsce 
jes t zbyt w yraźna, abeży m ożna w  nią 
w ątpić.

S ilna ta  zmowa, lecz na duchu nie 
upadam y. Ufamy w opiekę Bożą, k tóra 
nas od złości w rogów  zasłoni, ufam y so­
bie i słuszności naszej spraw y.

Ukaz carski spraw i, że w  przyszłych 
pow staniach już nikt się oglądać nie bę­
dzie na in teresa szlachty czyli właścicieli 
z iem sk ich ,‘bo takowych nie będzie.

Złość więc w rogów  to spraw ia, że na­
ród polski jest coraz więcej rów nym  
społecznie czyli coraz bliższym  b ra te r­
stw a, spraw a zaś polska przybiera z każ­
dym  rokiem  charak ter spraw y coraz
więcej dem okratycznej.

Jesteśm y wydziedziczeni, wyzuci z w ła­
sności, jesteśm y biedni i nędzni, którym 
praw o zabrania posiadać w łasność ziem­
sk ą  !

Działaj myż odpowiednio do charakteru 
wydziedziczonych i w y zu ty ch !

Pisząc o tern działaniu przypom inam y 
em igracji jej narodow e obw iązk i!

Sporządzenie protestu przeciwko u k a ­
zowi w yw łaszczenia, rozpoczęcie po ca­
łym  świecie agitacji? mającej na celu 
potępienie tyran ji, k tóra nas gniecie 
w  k ra ju ; — urządzenie zgromadzeń
1 m ityngów  ludow ych, na którychby 
uchw alono rezolucje, popierające m oral­
nie walczących z Moskwą Polaków , oto 
co pow inni em igranci zrobić w  sytuacji, 
jak ą  stworzyły Skierniew ice i ukaz Ale­
ksandra III.

P O R W A M E  ROGOZIŃSK IEGO
Długo nie chcieliśmy wierzyć w prawdzi­

wość wiadomości podanej przez dzienniki 
niemieckie, iż sławny polski podróżny, któ­
ry w Afryce porobił tak ważne geograficzne 
odkrycia, że Rogoziński został w Kamerunie 
przez marynarzy niemieckich z rozkazu

Bismarka porwany i gwałtem na okręt od­
stawiony.

Wiadomość jednak okazała się pra­
wdziwą.

Bismark zemścił się na Rogozińskim za 
to, że ludy mieszkające na wyżynie Kame­
runu, uchronił od niemieckiego jarzma.

Wiadomo, że nasz podróżny, zyskał zu­
pełne zaufanie murzynów afrykańskich na 
Kamerunie. Przekonani o jego bezintere­
sowności a widząc tysiące z jego strony 
dowodów szlachetnej troskliwości o ich do­
bry byt i cywilizacją, królowie tych ludów 
usłuchali rady Rogozińskiego i niepodleg­
łość swych państw zabezpieczyli przez za­
warcie traktatów z Anglikami, na zasadzie 
których uznali protekcją nad sobą królowej 
W iktorji.

Rząd angielski ma więc obowiązek upo­
mnieć się o Rogozińskiego.

Bismark sądzi wprawdzie, że jak on tak 
i rząd angielski uważa Polaków za wyjętych 
z pod prawa i że dla tego nie upomni się 
o Rogozińskiego. Gzy Bismark trafnie ocenia 
gabinet pana Gladstona, wkrótce się prze­
konamy?

Polacy w Anglii powinniby sprawę tę 
poruszyć w dziennikach miejscowych, zwo­
ływać mityngi i uchwalać na nich odpowie- 
dne rezolucje, wzywające gabinet do działa­
nia w obronie uczonego polskiego podróżnika, 
któremu Anglja zawdzięcza władzę swą 
w Kamerunie.

Gwałt, jakiego Się dopuścił niemiecki 
kanclerz powinien być napiętnowanym przez 
wszystkich uczonych ludzi.

Staranie się o to, ażeby opinja publiczna 
wzięła pod swą opiekę Polaków i nie dopu­
ściła dalszego gwałcenia prawa osobistego 
bezpieczeństwa w osobie porwanego Rogo­
zińskiego, jes t obowiązkiem emigracji.

Nie siedźmy z założonemi rękami, lecz 
pracujmy i nie pomijajmy żadnej okoliczno­
ści, wykazującej nikczemność i bezprawie 
wrogów naszego narodu.

Rogoziński był na Kameruriskiem wy­
brzeżu w tym czasie, w którym Bismarkowi 
jeszcze się nie śniło panowanie w tej części 
Afryki i zanim się tam Niemcy okazali, już 
polski podróżny rzucił fundamenta do orga­
nizacji tamtejszych ludów w społeczeństwa 
rządne i w państwa dla cywilizacji otwarte. 
Gwałt niemiecki jest więc i z tego względu 
ohydnym, iż powstrzymuje działanie istotnie 
cywilizacyjne Polaków w Afryce.

Go Bismark zrobi z Rogozińskim, którego 
porwał w Afryce i przywieść kazał go do 
Europy ? Trudno na to pytanie odpowiedzieć.

Rodak nasz płynie na okręcie niemieckim 
Adler ; przybycie tego okrętu do Hamburga 
zapowiedziane zostało w pierwszej połowie 
Lutego. Może więc już go mają w Berlinie, 
może już żelazny kanclerz znęca się nad 
polskim podróżnikiem?

Rogoziński jest poddanym moskiewskim. 
Przypuścić atoli, że Moskwa ujmie się za 
nim, byłoby szaleństwem. Nienawidzi ona 
tak samo Polaków jak pruscy Niemcy.

Brońmy się więc sami, upominajmy się 
sami i skargę na tyranów wypowiadajmy 
przed trybunałem świata.

OPIS OBCHODU XXIlej ROCZNICYj

P O W S M A  STYCZMOWEeO
w I*aryau

Kościół Wniebowzięcia (1’Assomption) był 
przepełniony Polakami, modlącymi się za
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bohaterów , k tórzy  przed  dw udziestu  dw u 
laty, ufni w  Bogu, podnieśli lichy oręż p rze ­
ciwko dzielnie uzbrojonej m oskiew skiej 
ty ran ji, grożącej całem u św iatu  niew olą.

W ielki o łtarz św ietn ie p rzystro jony  
w orły  i w  pogonie złotem  haftow ane jaśn ia ł 
rzęsistem  św ia tłem . Nad nim  w znosił się 
w ielki czarny  krzyż na znak żałoby za tymi, 
co życie sw e dali w  ofierze dla O jczyzny.

Ksiądz W ładysław  W itkowski, przełożony 
m lssji 0 0 .  Z m artw ychw stańców  w  P aryżu ,
0 godzinie 12 w południu rozpoczął m szę 
uroczystą, podczas k tórej p rzyśp iew yw ał 
chór kościelnych, francuzkich śp iew aków .

Uczniowie Szkoły Polskiej na Batiniolach 
przybyli z nauczycielam i sw oim i do kościoła.

G d y ś m y  patrzeli na ich drobne w  m u n ­
durkach  postacie, łzą rozrzew nienia zw ilżyły 
się  nam oczy . P rzed  okiem  duszy stanął nam 
czas, w  którym  ci je szcze  dzisiaj mali ucz­
niow ie, w yrósłszy  na m ężów , pó jdą śladem  
tych naszych m łodzieńców , co upom nieli 
się  o krzyw dy  narodow i polskiem u zadane
1 Potykając się  dzielniej niż S partan ie , padli 
przem ocą zgnębieni.

Krevv ich społecznie odrodziła m iljony 
ro ln ików  polskich, litew skich  i rusk ich  
a naw et m oskiew skich aż pod U ral i pod­
m yła fundam ent państw a uciskającego  ludz­
kość s rogą  niew olą, lecz nie zakończyła 
odw iecznego cyw ilizacji bo ju , ja k i Polska 
prow adzi z M oskwą w alcząc o sw o ją  w o l­
ność i niepodległość.

Oby ten bój, na który pó jdą kiedyś ci 
mali nasi w yohow ańcy był zw ycięzkiin 
i zakończył tę d ługą w iekow ą w ojnę, 
w  której się śc iera ją  dw ie idee, w ypełn ia ją­
ce w  sw oim  rozw oju  dzieje pow szechne, 
oby ju ż  potem  dzieci polskie nie były  zm u­
szane tu łać się z ojcam i po św iecie i oby 
m ogło w  sw obodnej Polsce, pod w łasnym  
narodow ym  rządem  w ykształcać się  na 
p raw ych  synów  O jczyzny.

Tem i m yślam i żegnałem  Szkołę B atiniol- 
ską, opuszczającą kościół o l®i godzinie po 
południu, aby w  dom u usłyszeć od którego 
ze s ta rszych  opow iadanie o tych sw oich 
poprzednikach, co p rzed  22 latam i rozpoczę­
li pow stan ie , jedno  z najbardzie j k rw aw ych, 
prow adzone z w ytrw ałośc ią  i z zaciętością, 
dotąd  w  dziejach P o lsk i nie p rak tykow ane.

Kazania nie było.
W łaśc iw y  to je s t  polityczny ohchód rocz­

nicy pow stan ia styczn iow ego, rozpoczął się 
w ieczorem  o godzinie 9 lei (22 stycznia 1885) 
w  w ielkiej sali du Grand Orient przy ulicy 
Cadet, N. 16.

Z grom adzenie było liczniejsze niż 29-go  
L istopada r. z. ; lecz koszt poniesiony na 

• urządzenie obchodu i tym razem  nie został 
ca łkow icie pokryty.

U sposobienie tułaczy na zgrom adzeniu  
było bardzo pow ażne i podniosłe w  sw ej 
grozie su row ej.

Dzikie, ok ru tne w  sw ej niszczącej sy ste  • 
m atyczności p rześladow anie, jak iem u  ulega 
w ciąż narodow ość polska pod rządem  m os­
k iew skim , w yw ołało g łęboką zadum ę,

W łaśn ie  w tym  czasie nadeszłą do P aryża 
w iadom ość o carsk im  ukazie zabraniającym  
Polakom  nie tylko kupow ać lecz naw et 
dzierżaw ić i b rać w zastaw  z ie m ię ; o ukazie, 
k tórego  po tw orność je s t  ohydną, ch a rak te r 
zaś nihilistyczny, w ybitn ie jszy  ja k  w e w szy­
stk ich  czynach an arch is tó w . Czyż dziw ić 
się można*ponuremu w rażeniu , jak ie  w yw o­
łał pom iędzy tułaczam i ?

Takie w rażenia pobudzają nie tylko po- 
jedyńczych  ludzi lecz i m assy ludności do 
Postanow ień bardzo pow ażnych i bardzo 
stanow czych, k tóre częstokroć pozostaw iają 
na kartach  h is to rji k rw aw e p lam y .

Ale, w racam y do spraw ozdania z obchodu.
P rzew odniczy ł m u obyw atel Wacław  

Gasztowtt, posiadający o g ó l n y  szacunek, u z ­
nanie i zaufanie em ig rac ji.

Mowa, k tórą zagaił posiedzenie, odzna­
czała się  ja k  w szystk ie  przem owy, odezw y 
i pism a czcigodnego profesora , gruntow nym  
poglądem  na rzeczy. Nic w  niej nie ma dla 
popisu  i effek tu . C zytelnicy sami osądzą je j 
treść , podajem y ją  bow iem  w  ca ło śc i:

S z a n o w n e  P a n ik , S z a n o w n i P a n o w ie ,

Jak  obchodziliśm y przed  dwoma m ie s ią ­
cam i rocznicę L istopadow ą, tak i dziś zbie­
ram y się na obchód Styczniow ego p o w sta ­
nia. O ddaw aliśm y w tenczas cześć Ojcom na­
szym , przyrzekając  im w iern ie  w ytrw ać pod 
sz tandarem  P olsk i ca łe j, wolnej i n iepodle­
g łe j. Teraz zaś sk ładajm y  hołd tym, którzy 
przed dw udziestu  dw om a latami w idząc 
O jczyznę przez w roga nie tylko uciem iężo­
ną ale zn iew ażoną i jakoby  spoliczkowaną, 
odw ażnie podnieśli rzuconą je j rękaw icę—- 
a w alcząc o n ierów nych  silach dow iedli 
przynajm niej w tym  straszliw ym  kilkunasto- 
m iesięcznym  pojedynku że naród polski nie 
da się nigdy bezkarn ie zdeptać i upokorzyć, 
że ja rzm o kruszyć chce zaw sze, a w najnie- 
p rzy jazn ie jszych  naw et okolicznościach m o­
że niem  choćby chw ilow o potężnie w strząs­
nąć, aze rw an em i kajdanam i grozie ciem ięz­
com i zakłócić ich spokój na grobie o fiary .

Je st je szcze drugi cel tego obchodu: zebra­
liśm y się my, po w iększej części uczestnicy 
pow slau ia z r. 1863, b ę d ą c e g o  jedynym  
głośnym  politycznym  czynem  naszego po ­
kolenia, aby raz jeszcze ośw iadczyć że te ­
go czynu, stanow iącego najszczytniejszą 
dotąd chw ilę życia naszego, chociaż on dla 
nas tułaczów  boleśniejsze ja k  dla kogoko l­
w iek bądź sp row adził skutki, nie tylko nie 
zapieram y się ja k  niektórzy, ale go b y n a j­
m niej nie ża łu jem y. Nie złorzeczym y myśli 
i duchow i k tóre w  nas były, kiedyśm y się 
sp raw ie  o jczystej pośw ięcić chcieli. Myśl ta 
i duch ten i teraz w nas żyją: nie popychają 
one nas w praw dzie w  obecnej chw ili do 
podobnego czynu, bo natura czynów  zależ­
ną być w inna od natu ry  położenia i okolicz­
ności ; ale zaehęcają nas do w ytrw ania 
w pracy pokojow ej zaw sze ten sam  cel m a­
ją c e j, aż do chw ili, kiedy ze zm ianą okolicz­
ności nastąpi albo potrzeba zatw ierdzenia 
znow u choćby tylko nowym krw i w ylew em  
św iętości sp raw y  naszej i w ieczności p raw  
naszych, albo też ( co daj Boże ) możność 
w yw alczenia ju ż  na zaw sze w olności i n ie ­
podleg łości Ojczyzny.

żeb raliśm y  się  nareszcie i w  innym  celu: 
to je s t  d la  przypom nienia sobie tych tow a­
rzyszów  broni którzy podczas sam ej w alki 
zginęli na szubienicy lub na polu b itw y, to je s t 
drog ich  nam  druhów , braci lub o jców , tych 
k tó rych  rząd C arski, w celu zohydzenia ich, 
niedaw no sp is ogłosił, podając nam  tern s a ­
m em  now y; d ług i szereg  nazw isk do zapisania 
w  niezam kniętej jeszcze m artyrologii naro ­
dow ej, zam knie ją  bowiem dopiero ostateczne 
zw ycięztw o. A przy nazw iskach tych ofiar, 
dzisie jsza rocznica przywodzi nam  także na 
pam ięć nazw iska tych w szystkich nieszczę­
śliw szych jeszcze m ęczenników bo dłuższe 
ich było m ęczeństw o, którzy na Sy berj i zm arli 
lub na francuzkich spoczyw ają em ętarzach, 
podzieliw szy się z nami przez d ług ie  lata 
gorzkim  chlebem  sm utnego w ygnania. Cisną 
się tłum nie nazw iska do pam ięci i do ust, 
a kiedy w szystk ich  przytoczyć nie m ożna, 
to niech mi wolno będzie w spom nieć o n a j­
św ieższej s trac ie  naszej i w yrazić żal nasz 
w spó lny  z pow odu śm ierci ś .  p . T adeusza 
Żulińskiego, k(óry żyw ot sw ój pośw ięcony

w yłącznie sp raw ie  o jczystej i ludzkości 
przed kilkom a dniam i w e L w ow ie zakoń­
czył.

Taki je s t  po tró jny cel tego zebrania: cześć 
w ięc pow stan iu  z r. 1863! cześć poległym  
na pobojow iskach! cześć zm arłym  na w ygna­
niu pałrjo tom  !

A teraz, Szanow ni Rodacy, określiw szy  
w  k ró tk ich  tych słow ach  ogólne znaczenie 
dzisie jszego  obchodu, co było obow iązkiem  
zagaja jącego  to posiedzenie, pozostaje mi 
tylko dać g łos szanow nem u m ów cy, który 
m yśli te obszerniej przed  w am i rozw inie i 
naukę w yciągnie z bolesnych a pok rzep ia ją­
cych zarazem  w spom nień , jakie w  nas obu­
dzą każda roczuica styczniow ego pow stania. 
P an  A rtw ińsk i m a g łos.

Gdy oklask i, jak iem i w yrażono zadow ol- 
nienie ob. G asztow ttow i, ucichły, w ystąp ił 
ob. Stanisław  A rtw iński, obecnie p rofesor 
w  Szkole Polskiej na B atin io lach, przed  kil­
ku  zaś laty redak to r czasop ism a polskiego 
w ychodzącego w  N ow ym -Y orku  pod ty tu ­
łem  Ogniwo.

M owę jeg o  przyjęło  zg rom adzen ie  z uzna­
niem , na k tóre w  zupełnośc i za s łu g iw a ła . 
Zam iast szczegółow ej charak terystyk i, w o ­
limy w ydrukow ać ją  w  całości. Oto je j 
b rz m ie n ie :

S z a n o w n e  P a n ie , S z a n o w n i P a n o w ie .

Żadne z pow stań  naszego n arodu  nie w y ­
w ołało tak w ielce i zasadniczo różnych zdań
0 sobie, ja k  osta tn ie  z roku 18638°, którego 
w ybuchu  2 2 sł rocznicę dzisiaj św ięcim y . 
P od jęte  jak  w szystk ie  inne w  obronie w ol­
ności i n igdy n ieprzedaw nionych  p raw  oi 
czyzny naszej, mimo bohatersk ie j w aleczno­
ści i bezin teresow nego pośw ięcenia jak ie  j e  
od początku aż do końca cechow ało, ja k k o l­
w iek obudziło odrętw iały  z bólu i c ierp ien ia 
naród , pow ołu jąc go do czynu, do działania , 
do p rzeprow adzenia reform y w ew nętrzne j, 
reform y m ającej zespolić siły  jeg o , iniino 
to pow stan ie r. 1863?° ściągnęło  na siebie 
bądź grom y bezw zględnego potępienia, bądź 
też pew ien rodzaj lekcew ażen ia. Tajem niczo 
poczęte, ta jem niczą ręką k ierow ane, nie dziw  
więc że przeb ieg  jeg o  je s t  nieznanym  dla 
ogrom nej w iększości tych n aw e t którzy 
w niem  najczynniejszy  udział b ra li. B rak 
historyi pow stan ia r. 1863g° k tórej mimo 
tak znacznego up ływ u czasu  dotąd  nie po ­
siadam y, n ieśw iadom ość je g o  w ypadków , 
w yrodziła fałszyw e na niego poglądy, dała 
broń  je g o  przeciw nikom , k tórzy w  m iotaniu  
obelg , po tw arzy , k łam stw  i naciąganiu  fak­
tów  są n iew yczerpan i. N apisać h isto ryę 
pow stan ia, którego akcja odgryw ała się na tak 
w ielu  punktach K rólestw a Polskiego i L itw y ,
1 R usi, nie je s t  w cale rzeczą ła tw ą. Tem u 
ktoby ją  chciał opracow ać, potrzebaby było 
m aterja łów , w iadom ości szczegolovvych 
o pojedynczych oddziałach, szczegółów
0 rozw ijan iu  się  i p rzeb iegu  ruchu  w  po je­
dynczych pow iatach, z k tó rych  dopiero był­
by w  stanie stw orzyć obraz tego tajem nicą 
dotąd okrytego pow stan ia . Tego rodzaju  
m aterja łów  dostarczyć m ogą tylko uczestn i­
cy, którzy sp isu jąc  koleje sw ych oddziałów
1 dopełniając ten opis w łasnem i sp o strz eż e ­
niam i, bądź też opow iadając takow e n a  
obchodach narodow ych lub podając  w  o d ­
czytach, ułatw iliby zadanie historykow i,, 
przyczyniliby się do odsłonienia ta jem nicy , 
do ustalenia opinji i do postaw ien ia w ypad­
ków  r .  18638° w  takiem  św ietle  na jak ie  
niezaw odnie zasłu g u ją . W p raw d z ie  w iększa 
część narodu, św iadom a pełnych doniosło­
ści skutków  dla sp raw y  polskiej, uznaje, 
że dopiero pow stan ie r .  18638° osadziła 
i ustaliło społeczeństw o polskie na funda-
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m encie rów noupraw nien ia  w szystk ich  klass 
ludności, bez różnicy zajęcia , w iary  i języka , 
a uznając b łogosław i j e  za wzm ocnienie 
organizm u narodow ego now em i siłam i, 
siłam i zdrow em i, potężnem i, bo ludu  w ło­
ściańskiego p rzed tem  w  publicznem  życiu 
bezczynnego, jeżeli n aw et sp raw ie  narodo­
w ej w p ro s t nie n ieprzyjaznego. A le z d ru ­
giej strony  nie da się zaprzeczyć, że p o w sta ­
nie k tó rego  rocznicę w ybuchu św ięcim y, 
na  m nie jszą  część narodu , szczęściem  nie 
w ie lk ą , w yw ołało  w ręcz przeciw ny skutek  
i w yw ołało  u niej w ielce różniące się  od 
w iększości poglądy i p rzekonan ia . Ta g a r ­
s tk a  narodu, nie zrozum iaw szy lub nie cłicąc 
zrozum ieć zasad postępu  sp o łeczno -po li­
tycznego oraz narodow ego które P olska 
w  r . 1863cim z pełną sam ow iedzą czynem  
w ypow iedziała , odurzona nadzw yczajnością 
w ypadków  i pośpiechem  z jak im  te ostatn ie 
po sobie następow ały , p rzestraszona  o sta t-  
nietn w strząśn ien iem  które pokryło  p raw ie  
je d n ą  m ogiłą całą po lską ziem ię i w yw ołało  
srog ie  prześladow anie dzik ich  N eronów  
północy, ta g a rs tk a  m ałodusznych ja k k o l­
w iek  mniej lub w ięcej czynny biorąca 
w  nich udział, potępiła w ypadki r. 1863-go, 
znienaw idziła je , i dając się  pow odow ać 
nam iętności, nie w idzi w  nich nic p ięknego, 
zdrow ego, szlachetnego. Nie w ierząca w  dzie­
jo w ą  przyszłość narodu, w  je g o  niespożytą 
siłę , nie w ierząca w  w szelką sam oistną 
p racę  narodow ą a naw et je j m ożebność, 
lękająca  się w łasnego cienia, ta g a rstk a  co 
z zapom nieniem  w łasnej godności czołga się 
p rzed  w rogiem  i odw aża się w yciągać 
sam ozw ańczą dłoń do kata w  im ię całego 
narodu , to zw olennicy i obrońcy W ielo p o l­
skiego, upatru jącego  szczęście P o lsk i 
w  w iecznem  je j połączeniu z M oskwą, 
obrońcy tego pa trjo ty , co w yrw an iem  
z ognisk  rodzinnych 25 tysiącznego kw iatu  
m łodzieży i w epchnięciem  go w  szynel so ł- 
dacki, zam ierzał uspokoić w  oburzen iu  do 
osta teczności przyw iedziony  naród i zagoić 
je g o  o tw arte  i’any.

C okolw iek pow iedziała i jeszcze pow ie 
h is to rja  o W ielopolskim , o jeg o  działalności, 
je g o  dum ie i zarozum iałości, szczerości lub 
n ieszczerości zam iarów  dla P o lsk i, w  n a j­
p rzychyln iejszym  dla niego razie trzebaby  
było  chyba przypuścić, że nie znał w łasnego  
narodu , że nie w iedział chyba, iż upaść mo­
że naród w aleczny, ale zginąć tylko nikcze­
m ny, a chociaż było i może je s t jeszcze 
w iele kąkolu w  naszym  narodzie, n igdy on 
nie był i nie będzie nikczem ny. A przecież 
z w iedzą lub bezw iednie, W ielopolsk i d o ­
m agał się od części narodu  pozostającej pod 
berłem  rosy jsk iem  nikczem ności, p ragnąc 
aby taż niby z cieniem  sam orządu przy łą­
czyła się do M oskwy jak o  je j część in te g ra l­
n a . G dyby by ła poszła za jeg o  żądaniem , 
znaczyłoby to oddać Niemcom na pastw ę 
resz tę  narodu  i u tracić  raz na zaw sze w łasną 
narodow ą indyw idualność, i w yrzek łszy  się 
narodow ych tradycji, zerw aw szy  z h is to rją  
p rzeszłości tak p ięknej, heroicznej i w znio­
słe j, zapom nieć o cnotach i pośw ięceniu  oj­
ców , zapom nieć o w szystk iem  co stanow iło  
i stanow i bogactw o narodu , zapom nieć żeś­
m y byli p rzedm urzem  chrześc ijaństw a, 
byłoby to pow tarzam , zrzeczeniem  się  w ła ­
snej godności, zgodzeniem  się na w ym aza­
nie narodu  polskiego z h isto rji tego św iata . 
Jakżeż w ięc było można żądać od narodu  
aby się łączył z M oskwą, z tą M oskw ą, od 
k tórej nie dostał nic w ięcej, ja k  tylko dem o­
ralizac ję , n ie d o zn a łja k  tylko słów  w zgardy  
i aż do zw ierzęcości posuniętego p rześlado­
w an ia?  Jakżeż m ożna było dom agać się od 
piego, aby zapom niał w y d arte  św iątynie,

św iętokradztvvem  zbeszczeszczone kościoły, 
pohańbione n iew iasty  i pom ordow ane dzia t­
ki w łasne, i gdy mogiłę k ry jącą  ciała n ie­
w innie zam ordow anych na ulicach W a rsz a ­
w y jeszcze naw et traw a porastać nie zaczęła, 
w yciągnął ręk ę  do kata i oddał m u się na 
łaskę i n ie łaskę ? Czyż m ógł o tem w szyst­
kiem  zapom nieć, gdy k rew  płynęła żywo 
z pod serca , w  piersiach  z boleści tchu 
brakow ało , a na sam ą m yśl zapom nienia 
doznanych krzyvvd i p rześladow ań, o tw ie ­
ra ły  się  w szystk ie  jego  rany , a każda z nich 
w ołała w  niebogłosy M emento! pam ię ta j. 
— O ! nie. Podobne żądanie m usiało naród 
oburzyć . O depchnął je  też z pogardą 
i w  im ię obrażonej godności nie tylko w ła ­
snej, ale godności całej szlachetnej ludzko­
ści, pod w rażeniem  doznanej zniew agi, 
w  obronie zagrożonego w łasnego  by tu , u ją ł 
raz jeszcze  za broń dziś tem u lat 22. B ył to 
w ybuch  niezaprzeczenie p rzedw czesny , po ­
zbaw iony  dostatecznego przygotow ania, 
z gó ry  zd radząjący  niemoc i n iepow odzenie, 
w ybuch gorączkow y podyktow any ro zp a­
czą, ale niem niej przeto bohatersk i, godny 
polskiego n aro d u . Czyny jak ich  św iadkiem  
była W a rsza w a  29 L istopada r. 1830, p o ­
w tórzy ły  się  w  w ielu m iastach w  nocy 22 
S tycznia 1863®° roku . Je d n e  i d rug ie  sp e ł­
n iła dzielna, gorącą m iłością ojczyzny oży­
w iona m łodzież, z tą różnicą, że gdy m ło­
dzież nocy listopadow ej była pew ną poparcia 
najlepiej w yćw iczonej i uzbro jonej 30 
tysiącznej dzielnej arm ji po lsk iej, m łodzież 
nocy styczniow ej ufna tylko w  pom oc Boga 
i św ię tość pod ję te j sp raw y , rzuciła się w  36 
m iejscach na nieprzyjaciela, bez broni, 
w  najlepszym  razie z kijem  w  ręku .

P ow stan iem  k ierow ał ta jem ny  Rząd Naro­
dow y, a p ie rw szą jego  czynnością był dek re t 
nadający  na w łasność g ru n ta  i siedziby 
ludow i od w ieków  na nich osiadłem u. — 
Idea uw łaszczenia w łościan nie była w cale 
now ą. K iełkow ała ona od daw na w  narodzie. 
Mamy je j ślady ju ż  przed  Sejm em  cz tero ­
letnim , w  przededniu  w ygotow ania K onsty­
tucji 3s° Maja, m y ś la ło  niej ale jeszcze nie 
śm iał dotknąć K ościuszko, m yślał ale nie 
m iał czasu na w prow adzen ie je j w  życie 
Sejm  1831g° roku. P o trzeba tej reform y dała 
się  ju ż  zatem czuć oddaw na, ale z obaw y 
w kroczen ia w p raw a  p ryw atnej w łasności, 
odkładano je j s tanow cze załatw ienie przez 
przeszło  pół w iek u . T ym czasem  z je j p o ­
trzebą osw ajały  się  um ysły, aż zajęło się 
nią stanowczo Towarzystwo Demokratyczne 
w p row adzając  w  czyn w  zaborach pruskim  
i austry jack im . Dzieła tego dopełnił na re sz ­
cie R ząd N arodow y, zrozum iaw szy, że bez 
udziału całego narodu  zbaw ienie naszej 
o jczyzny do sku tku  p rzy jść  nie może. P o d ­
n iósłszy  do godności obyw atelskiej m iljony 
ludu w iejskiego, tę zdrow ą i w łaściw ą siłę 
narodu , położył fundam enta do odrodzenia 
P o lsk i, a tem sam em  już  dobrze ojczyźnie 
s ię  zasłużył. N ie og lądając się na pomoc 
zew nętrzną , nie łudząc się jak  w  roku  1831 
nadzie ją  otrzym ania je j  z zagranicy, s tw o ­
rzy ł na jregu larn ie j funkcjonującą o rgan iza­
cję  państw ow ą i działał z pełną w iarą  w  s i­
łę  narodu . K arności posłuszeństw o ludności 
u ła tw iały  mu je g o  czynności. Rozkazy R zą­
du N arodow ego którego  skład, naw et s ie ­
dziba dla ogółu były tajem nicą, a w ięc rządu  
nieznanego, ale w ydającego  polecenia 
w  im ieniu Polski, spełn ia ł każdy z ochotą, 
n iosąc bez szem rania i życie i mienie w o lie ­
rze . Rodacy! podobny objaw  w  naszym  
narodzie, w  którym  nie jednokro tn ie dum a 
i sam ow ola je d y n o stek  w yw oływ ały  g o r­
szącą ryw alizację  i przyczyniły  się  może 
naw et do upadku politycznego, godnym  je s t

zaznaczenia. W  górę  w ięc s e r c a ! śm iało 
bow iem  m ożem y patrzeć  w  p rzysz łość , gdy 
naród P o lsk i w yleczony z w ad daw nych, 
z go rącą m iłością O jczyzny, łączy go tow ość 
do ofiar i g łębokie poczucie obow iązków . 
Ten fakt stw ierdziło  pow stan ie  r .  1863-go, 
a to je s t  je d n ą  w ięcej jego  zasługą.

Z w y trw ałośc ią  do tąd  w  dziejach  n iezna­
ną, w alczyli nasi pow stańcy  w  roku  1863. 
Z rożnem  szczęściem  stoczyli w  ciągu  1 1[2 
roku  przeszło  1000 b itew  i m niejszych  u ta r ­
czek, lecz zm uszeni dla b raku  broni p ro w a ­
dzić w ojnę podjazdow ą, nie m ogli przem ódz 
w o jsk  regu larnych  w roga , k ilkakro tn ie licz­
nie jszych  w  r . 1863cim niż w r. 18315™. 
P ad liśm y  w ięc  je szcze  raz , a upadek nasz 
był straszn ie jszym  ja k  k iedykolw iek. W ró g  
w ytężył w szystk ie siły aby dobić n ieszczę­
śliw ą P o lskę, wytoczyć z niej w szystką  
k rew  i pozbaw ić ją  raz na zaw sze życia. 
Zapełniły się w ięzienia, zaskrzypiały  szub ie­
nice, zaśw iszczały knuty  nad pędzonym  na 
S yb ir lub w  głąb ca rstw a 300 tysiącznym  
zastępem  ofiar po lskich. T ow arzyszył im 
płacz ojców , m atek, w dów  i siero t, po g rą­
żonych w  żałobie, rozpaczy, z w idokiem  
nędzy w  przyszłości. P o lska zam ieniła się 
w  jed en  olbrzym i cm entarz , na k tórym  roz­
legało się tylko tryum fu jące  w ycie rozbe­
stw ionej tłuszczy, dźw ięk dzw onków  b ła -  
zeńskich  i śm iechy  w yszydzające najdroższe 
ideały narodu , cele dla k tórych tyle k rw i 
po strad a ł, ty le cierp iał i w alczył. I tryum fo­
w ał w róg , łudząc się, że P o lska zginęła 
bezpow rotnie. Om ylił się je d n ak  w  p rze­
w ro tnych  rachubach . Życie narodu  płonie 
daw nym  ogniem . W  całej P olsce praca c i ­
cha a w y trw a ła , goi blizny, w zm acnia w y­
łom y, w zm acnia siły narodow ego organizm u, 
bo naród przyszedł nareszcie do p rzekona­
nia, że nie może liczyć na żadną pom oc 
zew nętrzną, ale w ierzyć tylko w  B oga a 
potem w  siebie sam ego. P raca  to m ozolna, 
w ym agająca nie m ało w łasnego  zaparcia 
i w y trw ałośc i, gdy  w rogow ie nasi s ta ra ją  
się je j rozw ijan iu  staw iać na każdym  kroku  
zapory . A jed n ak  w ysiłk i narodu  nie są  bez 
pew nego dodatniego rezu lta tu . K rótki p rze­
gląd stosunków  polskich  w  w szystk ich  3 
dzielnicach daw nej P o lsk i, p rzekona nas
0 tem  ła tw o .

Z aglądnijm y najp rzód  do W ielkopolsk i, 
zagrożonej od tak  daw na germ anizacją  p rze ­
prow adzaną z zdum iew ającą system atycz­
nością tak na polu  re lig ijnem , jak  i narodo- 
w em , tak w kościele, ja k  i w  szkole, niem al 
że nie w  życiu p ry w a tn em . Mimo w szelkich  
w ysiłków  nie czyni ona żadnego postępu, 
bo lud pełen narodow ej św iadom ości stoi 
siln ie przy sz tandarze narodow ym . D ow o­
dem  je g o  postaw a w  w yborach , pow odze­
nie czytelni ludow ych i ludow ej p rasy , roz- 
w ija jący  się  coraz w ięcej organizm  Kółek 
w łościańsk ich . Za pom ocą insty tucji dob ro ­
czynnych, technicznych, naukow ych, a r ty ­
stycznych, organizm  nasz narodow y tw orzy 
dobrze spojoną i św iadom ą siebie całość, 
a życie narodow e u trzym uje  się  w  całej 
pełn i. Do ty lu  innych daw niejszych  in s ty tu ­
cji, rok ubieg ły  dodał n o w ą: T ow arzystw o  
obrony p ra w n e j. Sam  fak t założenia podo­
bnej in sty tucji, zaopatrzen ia je j  na początek 
w  odpow iednie fundusze, u tw orzen ia je j 
bezp ła tnego  biura, je s t  w ym ow nym  dow o­
dem  gorliw ości m ożniejszych sfer dla dobra
1 potrzeb  ludu, bron iących  tenże od pok rzy ­
w dzenia w  p raw ach  narodow ych, czy to 
politycznych, czy też relig ijnych .

W  K rólestw ie po lsk iem  życie narodow o- 
um ysłow e rozw ija  się w e w szystk ich  k ie ­
runkach , św iadcząc tem  sam em  o żyw otno­
ści i sile narodow ego  ducha. Mimo w zbro-
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nien ia nazw y P olaka i usunięcia języ k a  
polskiego z urzędu  i szkoły, w idzim y p rze - 
cież n iepospolity  rozkw it publicystyki pol­
sk ie j, sztuki, litera tu ry , nauki n a ro d o w ej. 
Duch polski żyje, nie zam iera i nie rezy g n u je  
z przyszłości, czy tam  gdzie ja k  w  G alicji 
odzyw ać m u się  wolno z pew ną sw obodą, 
czy tam  gdzie ja k  pod panow aniem  ro sy j-  
skiem  w  tw ard e  u ję ty  je s t  k leszcze . K rząta 
się on w  sw obodnej G alicji, a dow odem  
skuteczne usiłow ania około podniesienia 
ludow ej szkoły, rozw ijan ia  przem ysłu , do­
w odem  pożyteczne prace k rakow sk ie j A ka- 
dem jiU m ieję tności iliczne publikacje treści 
n a u k o w e j. Dążenie naszych braci galicyj -  
sk ichzm ierza jące  do w yzyskania posiadanej 
przez nich sw obody, dla u trw alen ia  po lity ­
cznego organizm u w  k ie runku  narodow ym , 
do w ychow ania ludu  w iejskiego w  duchu 
czysto polskim , do doprow adzenia do sk u t­
ku tyle pożądanego porozum ienia i zgody 
pom iędzy P o lską a R usią, godnem i są za­
znaczenia.

Jakże odm iennem  je s t  położenie naszych 
braci pod zaborem  ro sy jsk im ! G dziekolw iek 
rzucim y okiem , czy to na pole narodow e, 
czy re lig ijn e , w szędzie spostrzeżem y w ysił­
ki drobiazgow ej m ściw ości i] znęcania się, 
na każdym  kroku  politycznie i narodow o 
w o jnę  z żyw iołem , im ieniem  i językiem  
p o lsk im . Z insty tucji pośw iadczających 
n iegdyś polityczną odrębność K ró lestw a 
P o lsk iego , nie ma już  dzisiaj śladu, a je d y ­
n a  tego rodzaj u jeszcze istn iejąca insty tucja 
B anku  P olsk iego , w sp ie ra jąca  kredytem  
handel, p rzem ysł i ro ln ictw o, m a być n ie ­
baw em  zam kniętą . P rześladow aniu  na polu 
narodow em , nie u stęp u je  prześladow anie na 
polu re lig ijnem . Pociąganie b iskupów  do 
odpow iedzialności, now e gon itw y  za n ie­
szczęsnym i U nitam i P odlasia  i C hełm u, 
św ieżo pozam ykane na P odlasiu  zakłady 
S ióstr M iłosierdzia, zak łady  czysto ludzkie, 
ch rześc ijańsk ie , czysto dobroczynne, są 
ja sk ra w y m  tego ostatn iego dow odem . Za­
k łady  S ió str M iłosierdzia, k tó re  ze w zg lę­
dów  hum anitarnych  zaoszczędziła w  P rusach  
naw et tak  osław iona « era F alka », nie po ­
szanow ali A puchtiny i K iy łow y, którzy 
w śród  najg łębszego  pokoju podejm ują  dzie­
ło , ja k ie  na L itw ie podczas najgorętszych 
chw il pow stan ia  osław iony M uraw iew  p rak ­
tykow ał. Ale mim o w szystk ich  w ysiłków  
rządu , mim o najróżnorodniejszych  środków  
z dziką sta łośc ią  przeciw ko nam  zw racanych, 
w alka o byt nasz narodow y na chw ilę nie 
m ilkn ie . O gół polski w śród  najcięższych 
zew nętrznych  i w ew nętrznych  w arunków  
życia, nie ńpada na duchu, ale trw a  przy 
sz tandarze  narodow ej św iadom ości i godno­
ści, i w ed łu g  przyznania sam ych n iep rzy ja­
ciół, na całym  obszarze panow ania ro sy j­
sk iego , trzym a się ekonom icznie, duchow o 
i narodow o. G niew y roznam iętnionego 
d z ien n ik ars tw a rosy jsk iego  są n a jw ym o­
w niejszym  dow odem  żyw otności polskiej 
tak  na L itw ie ja k  i na R usi.

R odacy! Nie chcąc być rozw lekłym , 
z obaw y nadużycia W aszej cierpliw ości, 
zm uszony je s te m  ogran iczyć się  na tym  
kró tk im  obrazie naszych stosunków , na tem 
pobieżnem  sp raw ozdan iu  z rozw ijan ia  się 
p racy  narodow ej. S kreśliłem  je  zaś dla tego, 
aby w ykazać, że naród  nasz mimo ucisku  
i p rzeszkód  na każdym  k roku  staw ianych , 
św iadom y obow iązku i sw ego posłannictw a 
dziejow ego, nie zraża się tu  ow dzie dozna- 
nem i niepow odzeniam i, coraz now em i prze­
śladow aniam i, ale silny na duchu, z całą 
ufnością w przyszłość, coraz w ięcej się  ro z ­
w ija , coraz w ięcej w zm acnia i dąży do celu  
w  każdem  sercu  polskiem  zap isanego .

O bm yty k rw ią  ostatn iego pow stania z w szy­
stk ich  w ad  w ynikłych z przesądów  ro d o ­
w ych, w yrw any  z obojętności i uśp ien ia 
w  jak ie  popadł m im ow olnie przed w y p ad ­
kam i r. \ 863go, w yleczony  z oczekiw ania 
ja k ie jś  obcej pom ocy, z oczekiwania n ad ­
zw yczajnych w strzą śn ię ć  i w ypadków  ja -  
kiem i się d ługo łudził, na wszystkich pun­
ktach  naszej O jczyzny grom adzi sk rzę tn ie  
m aterja l do odbudow ania swego n arodow e­
go, n iepodległego by tu . W  tem m rów czein  
k rzą tan iu  się i nasz lud nie pozostaje b ez­
czynnym  i czy to w  Poznańskiem , czy 
w  zaborze ro sy jsk im , czy wreszcie w  a u to ­
nom icznej G alicji, coraz więcej o trząsa się 
z nieufności do ośw ieconej części narodu, 
nieufności ja k ą  w  nim  nieprzyjazne nam  
rządy  w  in te res ie  w łasnym  przez dziesiątk i 
la t zaszczepiały. P ozbyw ając  się nieufności, 
coraz w ięcej zbliża się do in teligentniejszej 
b raci sw o je j, ko rzysta  z je j  rad, nauk i p rzy ­
kładu , i p rze jm u jąc  się je j zapatryw aniam i 
i dążnościam i patrjo tycznem i, ^ każdym  
dniem  w ięcej nab iera poczucia w łasnej go ­
dności, m iłości d la  k ra ju , dla spraw y n a ro ­
dow ej, św iadom ości obow iązków  o b y w a­
te lsk ich . Tak w ięc w iekopom ny ślad  jak im  
osta tn ie pow stan ie  w pisało  sw e im ię na 
kartach  h isto rji, dzieło oswobodzenia ludu, 
w ydaje  ju ż  dzisiaj ow oce. Z pod strzech  
w ieśniaczych św ita zorza nadziej i. Daj Bo­
że, aby ja k  najprędzej rozbłysła nad O jczy­
zną naszą i oblała ją  ja sn e .n , p rom ienistem  
słońcem  w olności.

N astępnie ob. G asztow tt odczytał te leg ra­
m y, listy  i w iersz  patrjo tyczny, nadesłany  
z K rakow a.

O bjaw y  te  w spółczucia i serdecznego  
patrjo tyzm u przyjęło  zgrom adzenie z zap a­
łem .

Od Towarzystwa Polskiego w  S zw a jca rji, 
k tó re ja k  w iadom o posiada dw ie f i l je : 
w  Zurichu i w  G enew ie, nadeszła do z g ro ­
m adzenia depesza telegraficzna, w ysłana 
z Z urichu, takiej t r e ś c i :

« Z ebrani w  dniu  dzisiejszym , przesy łam y 
W a m  bratn ie pozdrow ienie. Cześć poległym  
za w olność! N iech żyje P olska !

W  im ien iuT ow arzystw P o lsk ich  w  S zw aj­
ca rji. Zurich  22 Stycznia 1885 r .

L u d w i k  M i c h a l s k i . »

Z Poitiers nadeszło do przew odniczącego 
na obchodzie w  P aryżu , nas tępu jące  pism o:

« Nie sposób mi dzisiaj S zanow ny P re z e ­
sie paryzkiego  Obchodu Rocznicy p o w sta­
nia narodow ego z roku  1863 w ięcej pow ie­
dzieć ja k  tylko to : że nie m ogąc być ciałem  
będę z W am i bracia duchem  w  tym  dniu  
uroczystym . Jeszcze P olska nie z g in ę ła !

D r. 1. A. N. J a b ł o ń s k i , ojciec, 
w ete ran  z pow stan ia  1830[1 r . »

W ie rsz  z K rakow a, natchniony  czystą 
m iłością O jczyzny, nie skalaną żadną dok - 
try n e rją , podobał się publiczności.

Myśli ja k ie  w ypow iada z uczuciem  czło- 
w ieka pogardzającego  odstępstw em  i poli- 
tycznem  faryzejstw em , są godne p raw d zi­
w ego  poety  i p raw ego patrjo ty .

A utor nie podpisał się na sw oim  u tw orze, 
w ięc nam  nie wolno odsłonić je g o  incognita.

P ow iem y  tylko, że z toku w ierszy  i z sty ­
lu , poznajem y dobrze na em ig rac ji zaleco­
nego poetę, k tóry  podobno należy do m ło­
dego pokolenia, zrodzonego na em ig rac ji 
z zasłużonego w  1831 ojca. P odajem y  w iersz 
ten w  c a ło śc i:

DO BRACI POLEGŁYCH W  1863 I  w  1864 R .

Cześć w ielk im  duchom  tych ostatnich braci, 
Go ideałom  k rew  sw ą pośw ięcili,

K tórym  choć b luźn ią. P la ż y  renegaci,
C ześć W a m ! cześćm ężni! boście w ielcybyli!
Bo to, co ży je dzisiaj w  duszy nasze j,
Co nie zastyga i w ciąż kipi je szcze ,
Spłynęło  do nas, z m ężnej p iersi w aszej, 
K rw ią  w  ziem ię w siąkło , — duchem , w  du­

chy w ieszcze.

G dybyście byli ja k  inni drżem ali,
K rzepli, d rętw ie li, z karkam i zgiętem i,
Kaci co P o lskę  n iegdyś rozszarpali,
P ra w  by nabyli, do tak  gnuśnej ziem i.
A dziś, ta P o lsk a  p rzed  sum ieniem  katów , 
Ja k  w idm o B anka, pazed  M ackbetem  staw a, 
Jej sk a rg a  zaw sze i św ieża i k rw aw a, 
N ieprzedaw niona w  obec d y p lo m a tó w !!
N iech m arn ie kłam ią nędzne sam oluby, 
N iechaj w yrodne P o lsk i b lużn ią syny, 
W a sz a  k rew  chroni P o lskę  od zaguby ,
Z niej dla p rzyszłości, w y ro sn ą  w aw rzyny  11
Czuć, w ierzyć, kochać, rozżarzać nadzieje, 
To życie P o ls k i! 1 to siła  o lb rzym a !
P olska  powstanie, drgnie, rozpotężnieje, 
Urodzi miłość, k tó rej św ia t ju ż  nie ma  1 ! . . .
Ach bez niej — głucho , zim no i ponuro ,
Bez n ie j ! —  żelazo, s ta l, o łów , łańcuchy , 
Bez niej ję k , m ordy, bu rze , zaw ieruchy ,
N ad ideałem p ię kn a ! S za tan  górą.

D opóki P o lska  nie w olna, nie silna,
Muszą się ludy  bezm yślnie zarzynać,
Ta p raw d a dla w as  i dla nas nie m ylna 
B ędziem y co rok  j ą  w am  przypom inać.
B ędziem  pow staw ać, gdy  się  pora zdarzy, 
Nasza nastanie 1 — gdy wasza m in ę ło !!
Z naszem i duchy  niech w asz dziś rozgw arzy  
H ym nem  : « h e j , p o l s k a  j e s z c z e  n i e  z g i n ę ł a * !

B  c, z K rakow a.

C zęść a rtystyczna O bchodu S tyczniow ego 
w ykonanązosta ła  w iern ie  w e d łu g p ro g ram u , 
z tą tylko różn icą, że zapow iedziany  w  nim 
profesor Achille L e  Chevalier w iolonczelista , 
zachorow ał i na koncert przybyć nie m ógł.

Z astąpiła go panna Le Tourneux, k tóra 
ju ż  k ilkakro tn ie w y stęp o w a ła  na polskich 
narodow ych  obchodach i g ra ła  na sk rzyp ­
cach ju ż  to sam a, ju ż  to  z b ra tem  sw oim  p. 
E .  L e Tourneux, uczniem  k o n se rw ato rju m  
p ary z k ieg o .

I tym  razem  g rą  sw o ją  u m ie ję tn ą  a pełną 
w dzięku  zyskała sobie poklaski go rące p u ­
bliczności. Oznaczone w  p rog ram ie  u tw ory  
Cavatine  p rzez I. Rafia, Tarantelle przez 
Ch. V ieuxtem ps’a w ykonał p . E .  Le Tour­
neux  doskonale.

Ozdobą je d n ak  artystycznej części obcho­
du był ob . H enryk Kowalski, je g o  m is trzo ­
w ska  g ra  na fortep ian ie i je g o  kom pozycje.

G rał dw a w łasne u tw ory , m ianow icie 
Paraphrase sur M artha  i M arsz węgierski, 
p e łn e  m yśli i c h a ra k te ru .

Nie tu  m ie jsce do szczegółow ego rozbioru 
kom pozycji. Jeżeli je d n ak  czasem  porów na­
nie zastąp ić m oże ch a rak te ry stykę , sądzę, 
iż się  nie om ylim y w  określeniu  w artośc i 
tych  kom pozycji, jeże li pow iem y że w ra ż e ­
nie p iękna czyniły  naw et przy porów nan iu  
ich 7. dw om a inałem i arcydziełam i C h o p in a : 
N octurne  i Impromptu, k tó rem i p. H. K o­
w alsk i zachw ycił publiczność, w ielb iącą 
n ieśm iertelnego m istrza to n ó w . Zgrom adze­
nie podziękow ało m u grzm otem  ok lasków .

Na koniec sp raw ozdan ia  zostaw iliśm y 
w zm iankę o śp iew ie członków  Towarzystwa  
Filharmonicznego Polskiego w Paryżu, w y ­
konanym  popraw nie  bez żadnego  za rzu tu . 
Ś p iew ali: H ym n do Boga  u łożony przez M . 
H ertza  w  stu le tn ią  rocznicę p ierw szego  roz­
bioru.
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P ow ażna ta m elodja rozłożoną była na 
cztery  g łosy, rów nież ja k  dw ie inne  p ieśn i 
polskiego pa trjo ty zm u .

P ieśń  kom pozycji S t .  Pilińskiego  p. t. 
« Nasza tysiącletnia rocznica 18 6 3  r. je s t  
w yrazem  p atrjo tyzm u  tego pokolenia, k tó re  
urodziło się na em ig rac ji.

Uczucia je g o  są  rzew n e i w zn iosłe .
O jczyzna, k tó rą  ukochali nie w idząc ob li­

cza po lsk iej ziem i, p rzyśw ieca im św ia tłem  
idealnem  ja k b y  gw iazdy  porannej.

W ied z ie  icłi ono do B etleem  narodow ego 
odrodzenia.

M iłość ich je s t w ięc spokojna, g łęboka 
za razem . Podobnie i m elodja, w k tó re j tę 
m iłość  w yśp iew ał S. P iliń sk i. Brzm i ona 
głębokim  tonem , ja k  szum  m orza w  dniu  
pogodnym  i w spaniałym .

O bchód zakończony został p ieśn ią Jeszcze 
Polska nie zginęła, ułożoną na cztery g łosy  
p rzez S t. P ilińsk iego .

Oby prorocze uczucie tej pieśni stało  się 
w reszc ie  faktem  osw obodzenia P olsk i, L it­
w y i Rusi.

S praw ozdan ia obchodu 22 styczn ia 1885 
w  kilku  innych m iastach dla b rak u  m iejsca, 
odkładam y do następnych  n u m e ró w ,

S p r a w o z d a n i e  T o w a r z y s t w a

RRACUJĄCYCH POLAKÓW  W  PARYŻU

Towarzystwo pracujących Polaków  w  P a­
ryżu  n a  posiedzeniu  6 G rudnia 188J r, s to ­
sow n ie  do sw ej ustaw y  w ybra ła  K om issję 
do zrew idow ania  funduszów  K assy 1 czyn­
ności R ady , K om issja sk ładała  się z trzech 
członków , a m ianow icie z obyw ateli: F u -  
towskiego, Gembarskięgo i R e iffa .  A czkol­
w iek  w ybrani do K om issji byii obecnym i na 
posiedzeniu  i p rzy ję li w ybór, — w szakzeż 
oprócz ob. Reiffa, dw aj inni obyw atele nie 
p rzybyli D,a czas i m iejsce um ów ione dla 
s-jełn ien ia czynności, k tóre im zaufanie to ­
w arzy stw a  pow ierzyło, N ieobecnych zastą ­
p ił ob, Julian A riw iński, zasczytnie znany 
z gorliw ości w  służbie publicznej i w spólnie 
z ob. Reiffem zrew idow ali R assę  i czynno­
ści zarządu.

R ian  K assy je s t  następujący:
P hzychód:

a, R em anent z p rzeszłego
półrocza w  g o tó w c e ,. z o o n . e u c .

b, W  bibliotece N aro d o w ej, ,  100 ,,
c , O bligacja m iasta  P a r y ż a . . 805 Sta
d, P rzychód z podatków  od

cz ło n k ó w . . . .   r J  _ _ _ _ _ _
R azem  1,082 fr. 75 c.

R ozchód:
a, Zapom oga dana stosow nie 

do u s taw y  ośm iu chorym  
członkom  w  czasie choro­
by trw ające j 292 d n i . . .  365 fr. „

d, O fiara dla do tkniętych
pow odzią w  k r a ju , . ,  60 ,,

c, Koszta a d m in is tra c y jn e .. 22 ,,
b, K upno książek dla bib lio­

tek i T o w a rz y s tw a .. .  55 ,,
e, Jednorazow a pom oc dana 

trzem  rzem ieśln ikom  p rze­
jeżd ża jący m  przez P aryż
a  będącym  w  po trzeb ie . ■. 30 ,,

Razem  532 fr. ,, 
P ozosta je  w ięc w  K a ss ie . .  500 fr. 75 c.

K om issja ze sm utkiem  zauw ażyła, że 
w ięk sza  część członków  nie zapłaciła należ­

nych od nich sk ładek , do k tórych r e g u la r ­
nego płacenia zobow iązali się , p rzecież bez 
żadnego p rzym usu  zupełnie dobrow olnie.

P r z y p o m in a m y  kom u n a le ży  ten  d o b ro ­
w o ln y  o b o w ią z e k .

G orliw e i reg u la rn e  je g o  w ykonyw anie 
je s t  dow odem  ducha obyw atelskiego dobrze 
po ję tego  patrjo tyzm u  jak i ożyw iać pow inien 
w szystk ich  członków  T ow arzystw a.

Bez p łacenia składek T ow arzystw o ro z ­
w ijać  się nie m oże i nie może spe łn iać  za­
dań, dla k tó rych  zaw iązanem  zostało.

Jeżeli w ięc  leży nam na sercu  rozw ój i 
św ie tność T ow arzystw a które ju ż  tyle bobre- 
go zdziałało w  ciągu  dw udziesto letn iego sw e­
go istn ien ia, je że li chcem y, ażeby chorobą 
dotknięci pracow nicy  polscy w  P ary żu  
z g łodu nie um ierali, ażeby każdy z nas w tein 
w śród obcych osam otnieniu w  jak iem  zo ­
sta je  i w  oderw an iu  od P olsk i, nie czuł się 
opuszczonym , lecz w ęzłem  polskiego tow a­
rzystw a z sw oim i rodakam i złączony, uczuł 
w  sobie tę siłę, ja k ą  daje fakt że je s t  człon­
kiem spo łeczeństw a, które go n ieopuści 
w  nieszczęściu i bronić będzie od w szelkiej 
napaści; jeże li chcem y, aby pom iędzy nam i 
w zrasta ła  m oralność, zam ożność, ośw iata 
narodow a i duch polski; jeże li w reszcie chce­
my na tu łactw ie reprezentow ać im ię polskie 
i nauczyć się służby publicznej — to p ła ć ­
my podatki do K assy T ow arzystw a i d b a j­
m y o jeg o  W?rost i potęgę z takąż sam ą 
gorliw ością z ja k ą  staram y się  o byt trw ały  
w łasnego  dom u.

K om issja znalazłszy rachunki w  porządku 
i p ieniądze w  K assie w należytej ilości, m u­
si się z rów nem  uznaniem  odezw ać o czyn­
ności sek re tarza  T -w a , b ib lio tekarza i R a ­
dy zarządzającej.

P ilności w  obow iązkach i gorliw ości ich 
nic zarzucić nie można. Rada czuw a nad 
chorym i po b ra te rsku  i pom aga biednym  
w ed ług  możności.

Pom im o czynności R ady tow arzystw a, 
godnych pochw ały są przecież niechętni, 
k tórych zapew ne najśw ietn iejszy  s tan  T-wa 
zadow olnió by n ie  po trafił.

N iektórzy z pom iędzy członków  założyli 
n ow e T ow arzystw o podobno w  takim że sa? 
m ym  celu, jak ie  ma T ow arzystw o p racu ją ­
cych Polaków . Ma 0110 nazw ę, Towarzystwa  
m łodych Przemysłowców Polskich w P aryżu .

je ż e li praw dą j e s t ,  że niem a ono innego 
zadania (jo spełnienia, tylko takie ja k  zasłu ­
żone i dobrze zapisane W kronice em ig ra­
cyjnej Towarzystwo P racujących Polaków , 
w  takim  razie czynność jeg o  rozw ijać się 
m usi ze szkodą tam tego.

T rudno  nam ju ż  dzisiaj w yrzec stanow cze 
zdanie o potrzebie now ego Tow arzystw a. 
Jego  s ta tu tu  nieznam y, w ięc i sąd nasz o 
niero nie może być uzasadniony. Gdyby je d ­
nak p raw dą było, co m ów ią, iż dano m u po­
czątek  w  zam iarze zabicia T ow arzystw a 
pracujących Polaków , w  takim razie m usie­
libyśm y założenie jeg o  uznać jako  czynność 
p rzeciw ną dobrze pojętem u interesow i n a - 
ro^ow em u na em ig rac ji,

Na posiedzeniu Towarzystwa pracujących  
Polaków  dnia 7 L utego  1885 r. przeczyta- 
nein zostało spraw ozdanie K om issji ze s ta ­
nu  K assy i czynności R a4y T ow arzystw a, 
k tó re  zostało p rzy ję te  przez zgrom adzonych, 
poczem  nastąpity w ybory  członków zarządu 
na p ierw sze półrocze 1885 roku.

Zostali w ybrani:
Na P rezesa  ob. M oraw ski Mieczysł.

Na S ekretarza ,, E isenbeth .
Na K assjera ,, P rzepa łkow sk i.
N a B iblio tekarza v  P an ten is .
Na Członka R a d y ,, A rtw insk i Ju lian .

Spodziew am y się, że now y Zarząd dołoży 
w szelkich s ta rań  aby dalsze istn ien ie Towa~ 
rzystw a pracującyh  Polakow  zabezpieczyć, 
przez rozwój zadań określonych w  sta tuc ie 
i now ym i a św ietnym i czynam i przekonać 
niechętnych o je g o  użyteczności, nie tylko 
dla członków  i przybyw ających  do P aryża 
rzem ieśln ików  i przem ysłow ców  polskich, 
lecz i dla sp raw y  N arodow ej, k tóra każde­
go P olaka więcej zajm ow ać pow inno niż 
jeg o  w łasne  in teresa .

ROZMAITOŚCI
W  środkow ej E urop ie reakcja  je s t  coraz 

w yraźniejszą i z tam tąd rozszerza się  na 
ościenne kraje . B ism ark stoi na je j czele 
a w łaściw ie pow iedziaw szy trójcesarski 
zw iązek.

Zjazd w  S k iern iew icach  by ł zjazdem  na 
k tó rym  uchw alono różne środki nie tylko 
p rzeciw  socjalistom , lecz w  ogóle w sze lk ie­
m u ruchow i w olności. Z aw arta  przez B is- 
m arka m iędzy P rusam i a M oskwą konwencja  
ekstradycyjna  przypom ina najgo rsze  tego 
rodza ju  um ow y z czasów  absolutyzm u. Nie 
tylko osoby, p rzygo tow ując  zbrodnicze za ­
m achy m ają być M oskwie przez P ru sy  w y ­
daw ane, lecz także p rzestępcy  polityczni, 
oskarżen i o obrazy m ajestatu .

U ziennikarstw o niem ieckie potępiło  n a j­
silniej ten nowy sukces dyplom acji B ism arka 
i słusznie, konw encja bow iem  je s t  tak e la ­
styczną, iż pozostaw ia na łasce policji p ru s ­
kiej los osób z za kordonu, k tó re  p rzy p ad ­
kiem , n aw et bez w iny, dosta ły  się pod je j 
opiekę. W  parlam encie także n ieprzychylnie 
zapatru je  się w iększość posłów  na konw en­
cję ex tradycyjną. Być w ięc może, że nie 
uzyska po tw ierdzenia parlam en tarnego .

*
*  *

W  skutek okólnika m in istra  sp raw ied li­
wości pana P ra ż a k a d o  p rokura to rów  w  G a­
licji, rozpoczęło się p rześladow anie p rassy  
polskiej we L w ow ie i w  K rakow ie. Konfis­
ku ją  gazety za każde słow o nieprzychylne 
M oskw ie a naw et za opisy faktów  ucisku  
i p rześladow ania, jak ieg o  się  dopusoczą 
rząd m oskiew ski. Gazeta Narodowa w e 
L w ow ie w  ciągu m iesiąca S tycznia r. b. 
skonfiskow aną była 10 razy. K urjer Polski, 
D ziennik Polski, Now a Reform a  także po 
k ilka razy były konfiskow ane. N aw et takie 
p ism a ja k  Ojczyzna, pośw ięcone spravvom 
zbliżenia Żydów do P olaków  i Bonus P astor  
pośw ięcone spraw om  kościelnym , w y ch o ­
dzące w e L w ow ie były  konfiskow ane.

To p rześladow anie  p rassy  w G alicji w y ­
chodzące po za w szelkie g ran ice  p raw a  
i spraw iedliw ości i m ające ch a rak te r od e­
bran ia ludności polskiej (poręczonej przez 
konstytucji) w olności d ruku  je s t n as tęp ­
stw em  um ów , zaw artych  przez trzech cesa­
rzy w  Skierniew icach.

Ze tak  je s t, dow odzi pom iędzy innem i 
w ystąp ien ie p rusk iego  Reichsanzeigera z a r ­
tykułem , oskarżającym  krakow sk ie pism o 
Przegląd  PoigszecĄny o ag itację , m ającą na 
celu osw obodzenie P p lsk i.O w  P rz eg lą d jp ą t 
p ism em  m iesięcznem , w ychodzi zeszytaiąi, 
pośw ięcoąy  przew ażnie nauce, litera tu rze  
i obronie relig ii j kościo ła . J e s t to pism o 
wielGe um iarkow ane. R edak to rem  je s t ksiądz 
Morawski, jezu itą .

W y stąp ien ie  Reichsanzeigera, k tóry  po ­
dobnych artyku łów  n igdy nie zam ieszcza, 
słuszn ie zdum iało !

Inne pism o niem ieckie w ychodzące 
w  W ro c ław iu  jak o  o rgan  rządu  p rusk iego
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oskarżyło krakow sk i Czas o dążności o sw o ­
bodzenia Polski.

Taką dążność mieć powinno każde pismo 
nie tylko polskie lecz naw et niemieckie, 
jeżeli j e s t  pismem uczciwem, ho ldującem  
praw dzie  i sprawiedliwości,  — niestety, nie 
r o W  Jej w szystk ie  nawet polskie, że w y ­
mienimy krakow ski Czas, lw ow sk i P rzegląd  
i pe tersbursk i K ra j.

Oskarżenie k rakow skich  pism (P rzeg lądu
P ow szechnego  i Czasu) o agitacje za Polską 
przekonyw a nas po raz setny, że Niemcy 
nie m ają  dokładnyeh wyobrażeń  o naszem 
życiu i działaniu i na zasadzie błędnych 
wiadomości czepiają się pism i ludzi.

Jednoczesność pruskich  i'  moskiewskich 
zaczepek z prześladowaniem prassy  w  Ga­
licji przekonało naw et wątpiących, że trzy 
rozbiorowe m ocars tw a przyw róciły  pom ię­
dzy sobą tak zw ane  « święte  przymierze » 
i że to przymierze nie tylko socjalistów 
i anarchis tów  ścigać postanowiło, lecz i pa- 
tr jo tów  polskich, działających dla osw obo­
dzenia  Polski. *

* *
W  dziennikach galicyjskich umieszczony 

został w  dniach początkowych Stycznia 1885 
roku  te legram  z W iedn ia ,  donoszący, że 
rząd aus trjacki zakazał w  A ustr ji  nas tępu­
ją ce  polskie pisma, wychodzące za granicą, 
m ianow icie : Wiadomości polskie, Demokratę 
polskiego, W ytrw ałość, Ojczyznę, Z w iastuna  
Ewangielicznego, Nadw iślanina, K ur je ra  
Paryzkiego, Echo z P olski, Równości, P rzed­
św it i  Zm ow ę.

W ie lu  przeczytawszy tę  litanią tytułów, 
mniemało, że pisma wymienione dotąd w y ­
chodzą za granicą, tymczasem rzecz się ma 
przeciwnie, oprócz bowiem  Przedśw itu  p is­
ma socjalnego, wychodzącego w  Genewie, 
w szystk ie inne oddaw na nie wychodzą i za 
drogie naw et pieniądze nie można ich nabyć.

Albo ktoś zadrw ił zj rządu austrjackiego, 
albo też rząd ten chcąc okazać sw oją go r li­
w ość  prześladowczą w  obliczu sprzym ierzo­
nych w  Skierniewicach Moskwy i P russ ,  
w ydał ten zakaz pism daw no upad łych .

I tak W iadomości polskie, redagowane 
w  P a ry żu  przez księdza W alerjana Kalinkę 
przesta ły  wychodzić na lat kilka przed po­
w stan iem  1863 r .  Demokrata Polski także 
przed tern pow stan iem  upadł. Ojczyzna,  
redagow ana  w L ipsku  a potem w Bendliko- 
nie przez A gątona Gillera, przestało w ycho­
dzić w  1866r . ,  toż samo W ytrw ałość, reda­
gow ana w  Bruxelli przez Sabowskiego. 
Z w ia stu n  E w angieliczny  redagow any  był 
przez pas tora  Otto i w y d aw an y  pod cenzurą 
m osk iew ską  w  W a rsz a w ie ,  w  Galicji zaka­
zany, od lat kilku nie wychodzi. Nadwiślanin  
wychodził w  Chełmnie, w  P ru sach  zachod­
nich i także bardzo daw no zam knięty  został. 
Echo z P olski, redagow ane  w  N ow ym - 
Yorku  przez  baw iącego obecnie w  P a ry żu  
p. Jaw o rsk ie g o  nie wychodzi od 1864 r.

Jednem  słowem , zakaz to bez celu, który  
w  w ysok im  stopniu kom prom ituje  zna jo­
mość rzeczy  urzędników  austrjack ich ,  k tó­
rym  w W ied n iu  poruczono czuwanie nad 
p ra s są  po lską .

*
* *

P ań s tw o  Łąccy w  Poznańskiem  m ieszka­
ją cy  w  Lipnicy, darowali bardzo cenną p a­
m iątkę narodow ą, bo ołtarz z polowej kapli­
cy Sobieskiego, którą miał pod W iedn iem , 
do now ego kościoła w  Szamotułach.

*
*  *

Z zaboru  moskiew skiego żadnej wesołej 
■wiadomości, zaw sze tylko odbieramy opisy 
P rześladow ań i ucisku s traszliwego przez

Moskali. W  karnaw ale  1885 r. w  kilku d o ­
mach na wsi w  Królestw ie Polskiem urzą ­
dzano zabawę kuligową. Stara ta zabaw a 
w szakże nie p rzypadła  do smaku samowol­
nem u czynownikowi, naczelnikowi powiatu; 
w  skutek więc je g o  żądania, wyższa w ła ­
dza m oskiew ska skazała wszystkich b io rą ­
cych w kuligu udział krakowiaków na k o n ­
trybucję  po 300 rubli od osoby, z tych zaś, 
k tórzy w  domu sw ym  podejmowali k rako ­
w skie  wese le ,  śc iągnięto po 500 rubli kary.

Nadużycie, k tó reśm y opisali, illustruje 
położenie rodaków  naszych pod rządem 
m osk iew sk im . Kuligi nie były zakazane, ba­
wić się wolno, pomimo tego bez szemrania 
złożyć musieli baw iący się nałożoną na nich 
kontrybucją ,  zadowoleni, że ich na Sybir 
nie wysłano. Rząd to najezdniczv dzikiej 
hordy, nie zaś narodu  chrześcijańskiego!

•
*  *

Syn wsławionej w  piśmiennictwie naszem 
autorki pism dla panien  ś .  p. Pauliny K ra ­
k ó w ,  pan S tan isław  K raków , stanął na czele 
jed n eg o  z na jw iększych  zakładów a r ty s ty ­
cznych w  P aryżu ,  istniejącego dotąd pod 
firmą Lefman. P an  K raków  okazał n iepos­
polite zdolności i um ieję tność na polu folo- 
typii i chromotypii.  Figaro  jemu powierzył 
w ykonanie  n um eru  gwiazdkowego (na B o­
że Narodzenie w  r. 1884), który wykonanym 
został przez pana K rakow a bez zarzutu. 
W  latach poprzednich redakcja Figara  
wykonanie num erów  gwiazdkow ych pow ie­
rzać m usiała g raw erom  i chromotypogra- 
fom angielskim, nie widząc odpowiednio 
uzdolnionych p racowników  nad S ekw aną .

Obecnie zaś Anglicy zaczynają powierzać 
sw e illustracyjne roboty panu K rakow ow i.

Pomiędzy innemi poważny tygodnik lon­
dyński Illustra ted  London News poruczył 
zakładowi p. K rakow a w ykonanie dorocz­
nego num eru  Christmas N um er.

*
*  *

Niedawno w sku tek  denuncjacji kłamliwej 
popów p raw osław nych  wypędzono ze w szy ­
stkich szpitali na Podlasiu o iostry  miłosier­
dzia. P rzep row adzone  śledztwo, okazało, iż 
zarzuty porobione siostrom w  denuncjacji 
były  fałszywe, pomimo tego zostały w y d a­
lone. Obecnie dowiadujem y się, że ze 
w szystk ich  szpitalów w K rólestw ie Polskiem 
usunięto katolickie siostry miłosierdzia, do ­
m y zaś sierot m a ją  być zmoskw icone. Jakże 
długo cierpliwość narodu naszego znosić 
będzie te m oskiew skie  gw ałty ,  nadużycia 
i pon iew ierkę?  Dobókiczynownicy nie będą 
karani,  dopóty będą rozzuchw alać  się 
w  ucisku i w  prześladowaniu.

*

*  *

Żydzi w e L w ow ie  utworzyli bardzo pięk­
ny zakład, na w zór  którego powinni i ch rze­
ścijanie dla swoich w yznaw ców  podobny 
zakład zorganizow ać. Je s t  to dom przytułku 
dla podupadłych  kupców. Na w ybudow anie  
w łasnego  domu dla zakładu ofiarował znany 
filantrop p. dakób Stroh  1000 reńsk ich ,  
a kupiec obrazów p . Ignacy F ried  500 r e ń ­
skich .

*
*  *

Dla rodaków  zajmujących się polskiem 
pokoleniem zrodzonem na em igrac j i ,  poda-  

i je m y  wiadomość, że ob. W alewski, o k tó re ­
go ślubie w Poitie rs  donieśliśmy w  Nrze 27 
K u r je ra  Polskiego w P aryżu , jes t  synem 
zm arłego w  temże mieście A dam a W ale­
wskiego, zasłużonego w ojow nika polskiej 
niepodległości w  1831 r .  i em igran ta .  Pozo­
staw ił po sobie dwóch synów. S tarszy

um arł niedawno i był podobnie j a k  i brat 
jego  młodszy stolarzem.

*

*  *

W  Journal de 1'Ouest, wychodzącym  
w  Poitie rs ,  w  num erze z dnia 24 Stycznia 
1885 r .  czytamy wiadom ość o nowem  od­
znaczeniu Dra jabłońskiego. Za pracę o epi-  
dem jach  w  Poitiers  w  ciągu roku 1883-go, 
m in is te r  handlu  obdarzył go srebrnym  m e ­
dalem . Je s t  to już  szósty medal. Obecnie 
Dr. Jab łońsk i posiada trzy m edale  sreb rne  
i trzy honorow e.

Dr. Jabłoński j e s t  lekarzem Liceum 
w  P o it ie rs .  Ojciec jego  Dr. J ó ze f A .  N . 
Jabłoński także lekarz, w e te ran  z 1831 roku  
znany j e s t  na em igracji  z dobrej dla narodu 
zasługi i charak teru .

NEKROLOGJA

(Nadesłane)

Dnia 26 Stycznia b .  r .  u m a r ł  w  S zw aj-  
carji w S o lu rz e  ksiądz W ła d y s ła w  Małopol­
ski w  48ym roku  sw ego  życia, na słabość 
p ie rs io w ą ;  urodzony w  m ieście Koninie 
w  r.  1837, z rodziców szanow anych  i b o g a ­
tych cnotą. Młodzieniec 18st0 letni,  w stąpił 
do Zgrom adzenia księży Dominikanów 
w  W a rsz a w ie  w  r.  1855, gdzie już  dw óch 
je g o  braci s ta rszych  było księżm i. Jeden 
z nich, najs ta rszy ,  k s .  Maksymilijan był 
słynny jako  kaznodzieja ,  w yda ł  kazania na 
w szysk ie  niedziele i św ię ta  w  roku . Dwie 
siostry ich były zakonnicami, je d n a  sa k ra -  
m entką a d ru g a  wizytką. Ksiądz W ładys ław  
najm łodszy z nich, w Zgrom adzeniu  pozy­
skał sobie w kró tce  dobrocią i łagodnością 
sw ego  charak teru  w szystk ich  zakonnych 
braci i kolegów s e r c a ; a daw szy  w  samym 
początku nie małe dow ody talentu i p rz y ­
m iotów do kaznodziejs twa, zwrócił szcze­
gólną u w ag ę  na siebie przełożonych, r o k u ­
jących  sobie i zakonowi po młodym N ow i­
cjuszu, nie małe nadzie je  na przyszłość .  
W  roku  1860 przyją ł św ięcen ia  kapłańskie, 
w  duchu głębokiej w iary  i z zupe łnem ,za­
parc iem  się samego siebie, w  kościele Ś-go 
Jana ,  od księdza b iskupa D ekerta. W  dwa 
lata po wyśw ięceniu  się, p row inc ja ł  Domi­
n ikanów  w ysła ł go do J a n o w a  podlaskiego 
na kaznodzieja n iedzielnego do ka tedry .  
W  tej tak  wysokiej missji,  ks. W ła d y s ła w  
zasłużył sobie na chlubne uznanie, nie tylko 
u profesorów  sem inarjum  ale i u b iskupa 
ks. Szymańskiego. Jako  Polak, gorąco 
kochający  nieszczęśliwą Ojczyznę, pragnący  
sercem  i duszą je j  wybicia się z niewoli 
i z pod barbarzyńsk ich  rządów  Moskwy, 
brał czynny udział w  ruchach narodow ych 
w  r. 1863. 'W szędzie i w  każdej okoliczno­
ści, zachęcał młodzież s łow em  iprzykładem, 
pow ołu jąc  w szystk ich  do jedności,  w y t r w a ­
łości i gotowości do w sze lk ich  ofiar, jakich 
nieszczęśliwy kraj cd dobrych synów d o ­
m agać się ma praw o . Jego  gorący patrjo- 
tvzm nie uszedł baczności w rogów , ścigany, 
uchodząc z jednego  miejsca na d rugie ,  
w szedł do oddziału P adlew skiego , przy  
którym jako  kapłan, dzielił w szystk ie  trudy  
i niewygody obozowego życia aż do jego  
upadku .  Ostatecznie z zapadkiem  pow stan ia ,  
ks. W ła d y s ła w  zm uszonym  był opuścić 
drogą mu ziemię rodzinną i szukać na obcej 
ziemi i u obcych p racy  i chleba. P rzyby ł do 
Szw ajcarji ,  a p ie rw szy  proboszcz k tórem u 
się p rzedstaw ił jako  ksiądz zokonnik i Polak, 
przyją ł go z o tw ar tem i rękam i, dając  mu 
tym czasow ą gościnność, za pomoc religijną 
w  parafji .  P o  kilku  miesiącach, proboszcz
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p rzed staw ił g o  b iskupow i B azy le jsk iem u,  
rezydującem u w Solurze  ks. Lachat. Zacny  
ten paaterz, przychylny i przyjaciel Polski,  
w yrob ił  mu u kapituły skrom ną posadę przy 
katedrze, przynoszącą około 100 franków  
ze  mszami m ies ięc zn ie .  Z tej to tak małej  
pensji, ks. W ła d y s ła w  potrafił opłacić m ie­
szkanie, w y ż y ć ,  utrzymać się  i nie jed n ego  
rodaka bez chleba i przytułku, p r z y ją ć ,p o ­
zy w ić  i w esp rz eć .  Mieszkańcy Solury, 
umieli ocen ić  p iękność duszy i serca n asze­
g o  rodaka, j e g o  g o to w o ść  na w szystk ie  
u s łu g i  religijne, dla tego też zjednał sobie  
u nich praw dziw y  szacunek i był od w sz y s t ­
kich łubiany. Mimo jednakże  1 9 stu lat p o ­
m iędzy nimi przeżytych, serce  jeg o  nie  
przejęło  s ię  ich zw yczajam i, za w sze  tęsknił  
za krajem, a każdy od g łos  now ych  p rześ la­
dow ań Moskali w  kraju oddziaływał szkodli­
w ie  na je g o  zdrow ie . Obok bicia serca  
powtarzającego się Często zapadł na chorobę  
piers iow ą, której nie było środków  m ożli­
w ych  zapobiedz, a która sp o w o d o w a ła  je g o  
śm ierć przedwczesną. Opatrzony Sakram en­
tami kościoła z w ie lk iem  zbudow aniem  ota­
czających go przyjaciół,  S z w a jca ró w , prze­
niósł się śmiercią sp raw ied l iw ych  z ziemi tej 
i cierpień do kraju w ie czn ego  szczęśc ia  
i w ese la .

Ciało jego  pogrzebano na cmentarzu  
Ś tei Katarzyny, na którym pomniki naszych  
d w ó ch  bohaterów lieytera i Kościuszki św ia d ­
czą u obcych przed niebem o bezkarnem  
m ęczeń stw ie  i n iew oli naszego narodu.

Cześć nieęh będzie ich popiołom a duszom  
ich daj Boże w ieczny  odpoczynek !

t
W  Bordeaux dnia 16 Stycznia 1885 r. 

umarł S ta n isła w  M ajewski. W  w o jn ie  o n ie­
pod leg łość  1831 r. brał czynny i zaszczytny  
udział, w alcząc  jak o  Oficer 2s° pułku u ła­
n ów  w o jsk  polskich. Za o d w a g ę  i rnęztwo  
ozdobiony został krzyżem olicerskim  V irtu ti 
m ilita r i. Stanisław  M ajewski żył 75 lat. 
Cześć je g o  pam ięci 1

t
W  Krakowie umarł dnia 22 Stycznia 1885. 

K a lik s t Wolski emigrant i w eteran . P ozosta ­
w i ł  po sobie córkę Annę W o lsk ą ,  urodzoną  
w  Stanach Zjednoczonych Ameryki.  Był to 
cz ło w iek  łagodnego  charakteru, i do Polsk i  
szczerze  przywiązany,

Kalikst W o lsk i  urodził s ię  w  W o je w ó d z ­
tw ie  Lubelskiem 1816 roku. W  czasie  p o ­
w stania  l is topadow ego w stąp ił  w  szeregi o j­
czyste  i w a lczy ł w  piątym pułku strzelców  
p ieszych  tak zw an ych  « dzieci w a r sz a w ­
skich ». Na emigracji trudnił się w  począt­
kach korrektorstwem dzienników. Z o s ta w ­
szy  następnie exam inow anym  Inżynierem  
znany był z projektów, które przygotow ał,  
do bu d o w y  kolei żelaznej w  Bordeaux i w  Be: 
sanęon. W  skutek prześladowania radyka­
l is tó w  Kałfkst W o ls k i  który zajm ow ał s ię  
socjo log ią ,  popłynął z Francyi do N o w e g o -  
Yorku w  1852 r. w raz ze znanym Gonside-  
rant. Jako je g o  przyjaciel i wielbiciel"poma­
gał Considerantowi w  zakładaniu kom uni­
s tycznego  falansteru w  Texas.

B yła  to próba życia  komunistycznego^  
przeprowadzenie  w  praktykę zasad oraz idei, 
ja k ie  zrpdził Considerant. W o lsk i  należał  
do falansteru. Próba się  nie powiodła . L e ­
n iw i żyć  chcieli kosztem pracowitych. Szla­
chetni marzyciele rozeszli s ię ,  w ię c  i każdy  
z nich osobno szukał sobie kawałka chleba.

Kalikst W o ls k i  ożenił się i znalazł pracę 
w  stanie Luiziana, a potem na w y sp ie  Kubie, 
gdzie  p ięć  lat przebyw ał. W  N o w y m - Y o r -  
ku spotkało g o  g ło śn e  w ó w c z a s  n ieszczę ­

ście ,  spaliła  s ię  mu bow iem  przypadkow o  
na ulicy, młoda i powabna małżonka.

W  roku I860 powrócił z Am eryki do kra­
ju ,  w  W a r s z a w ie  miał zajęcie  jak o  inży­
nier. Zmiany jak ie  zaszły po roku 1863 po­
zb aw iły  go chleba, przybył w ięc  do Galicyi.  
Odtąd przenosił s ię  z Galicyi do Rumunii,  
do Paryża, do Londynu, utrzym ywany g łó w ­
nie przez córkę Annę. W  ostatnich latach  
doznał czułej i praw dziw ie  serdecznej opieki 
w  domu P ani Heleny M odrzejewskiej

( Chłapow skiej ) i w  jej to w ill i  w  Krako­
w ie  umarł.

Kalikst W o lsk i  był literatem, Zostawił po 
sobie d z ie ła :  P odroż po A m eryce  ( L w ó w  
1 87 6)  Rum unia, j e j  przeszłość i  teraźniejszość  
( L w ó w  1 8 7 4 ) ;  Ż y d z i  i K ah a ły  przekład  
z Brafmana ( L w ó w ,  trzy e d y c j e ) ; P olan d  
her g lo ry , her su fferings, her overthrow  (Lon­
dyn 1883. Jest  to historja P o lska  po angie l­
sku). Cześć je g o  pamięci !

W  chwili włożenia formy K u r j e r a  pod prassę odbieramy smutną i bolesną 
wiadomość o śmierci nieocenionego i nieodżałowanego protektora naszego 
pisma W IK T O R A  ZIEN K O W 1C Z A , w 76 roku swego życiaw T uryn iu ,d . 
13 lutego, pogrzeb odbył się d. 14 w  sobotę o g. 4 i pół. Cześć Jego pamięci.

W sp o m n ien ie  o ty m  w ielk im  m ężu i go rącym  p atrjoc ie  po lsk im  podam y 
w  następ n y m  num erze.

W y s z ła  z druku i jes t  do nabycia w  d ru ­
karni A .  R e if fa  w  Paryżu K sięga  W spom nień  
A l/re d a  M lockiego w ydana p rze z  A gatona  
G illera i P io tr a  Z  brożka. Dzieło to ozd ob io ­
ne portretem Mlockiego, zaw iera oprócz  
pism j e g o  pośmiertnych obszerny życiorys  
autora napisany przez A .  Gillera.

Cena 2 fr. 50 centimów, z przesyłką fr. 
3,05.

LE GOALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się jako oczyszczający, anty-  
miazmatyczny, gojący rany. Jest  przy­
ję ty  do użycia w  S zp ita lach  P aryzk ich  
i w  S zp ita li M arynarki W ojennej. 

D o w o d y  n i e z b i t e  j e g o  z a l e t .  
U żywany w  kompresach, ob m y w a -  

niach, w strzykiwaniach, gargaryzmach,  
je g o  skuteczność je s t  uderzającą w  n a ­
stępujących wypadkach : przeciw  A n ­
thrax ow i, Gangrenie, R anom , B ia łym  
upław om , A nginie, Ł upieżow i, Z a p a le ­
niu dziąseł, etc.,  etc.

U żyw any  d o  płu kan ia  ust S ia n o w i  
b e z w ą t p i e n i a  n a j l e p s z y ,  n a j z d r o w s z y  i 
n a j h y g i e n i c z n i e j s z y  ze z n a n y c h  d o  tego  
użycia ś r o d k ó w .  ' ,

CENA FLAKONU l F R .  n 6  FLAKONOW 10 FR.
DLA UNIKN1ENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie C oaltar Le B eu f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  G Ł Ó W N Y C H  

A p T E K A C H .

W y sz ła  z druku broszurka pod tytułem  
Z  jakich Powodów zm ieniony zo s ta ł H erb P ań­
stw a Polskiego. Odczyt miańy podczas obcho­
du 23-letniej rocznicy H orodetskiego Z ja zd u ,  
dnia 10 października 1884 r. w  Paryżu przez  
Kazimierza G regorow icza . Jest ona do naby­
cia w  redakcyi Kurjera P o lsk ieg o ,  9, P lace  
du College de F ran ce .  — Cena S0 c. z prze­
syłką pocztową 55 c .  na dochód Czytelni 
Polskiej w  Paryżu.

i m  &  G r u s z c z y ń s k i
35, Rue Trevise w  Paryżu.

Dom k o m m iss o w o -e k s p e d y c y jn y  z a j ­
muje s ię  zakupem  jako też i w y sy łk ą  
w szelk ich  tow arów  na drodze lądowej  
i morskiej do kraju. O bszerne sk łady  do 
p rzyjm owania tow arów  z kraju przycho­
dzących.

P R A W D Z I W E  P IG U Ł K I M I M O M
P . A R T H A U D  M OULIN

Najlepsze ze środków  czyszczących  
i przeczyszczających k rew  w e  w szelk ich  
słabościach z łego  przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzutach  skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łó w n y  w  Paryżu u p. Arthaud  
Moulin aptekarza, 30, r. Louis  le Grand.

L. RYLSKI & C'\ BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY H E R BA T  INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

R ozsyła  na całą F rancje franco do n a jb liższe j sta c ji kolejow ej odbiorcy, za n a ­
desłaniem należnej sum my przekazem  p o czto w ym  (m andat de poste), pu dełka  za w ie ­
ra jące  czy stej  WAGI 4 kilogram y H erba ty  m ieszanej w  najlepszych  gatunkach.

CE NY ZA P U D E Ł K O  HERBATY
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  H E R B A T Y  C H I Ń S K I E

M ixed  A ssam  z a  p u d e łk o . 
D a rjilin g  su rf in  . . - ■ •
Serai e x tr a  fin

fr. 33
39
45

M ś l a n g e  de F o o ch o o  e x tr a  c h o is i

M ćlange  n. 1 M a c a o ........................... fr. 30
-  n . 2 C a n t o n .............................  35
— n. 3 S h a n g h a i ........................

fr. 50 za pudełk .
\ j j f  O d s i e w h i  o d  h e r b a t  (j e ż e l i  n i e  b r a k u j e ) f r .  24 z a  p u d e ł k o .

L e propi' ie ta ire-gerant : A. REIFF.

p a r y * .  — d r u k a r n i a  p o l s k a  a .  R e i f f a ,  | ,  place du College de France


